
' drze m i a n a T j u r t o w n i  Drukarskiej Tow. 
na Tow. z ogr. obp.

Vc(jmałą watnego zedrania akcjonarjuszów Towarzystwa fikcyjnego Tjurtownia Drukarska w Doz­
naniu z dnia 20 stycznia r. 6. postanowiono przekształcenie tejże spółki akcyjnej na spółkę z ograniczoną 
obpowiebziałnością w myśł rozporządzenia Drezybenta Dzeczypospołitej z bnia 1 3  grudnia 1Q24 roku 
Dz. Vstaw nr. 11P.

fikcjonarjuszy naszycłj wzywamy niniejszem bo oświadczenia w przeciągu 2 tygodni, czy ctjcą 
przystąpić bo spółki z ograniczoną obpowiebziałnością z tym samym udziałem w majątku spółki akcyjnej, 
jaki przypada na icf) akcje.

2 W i ,  6m  3  (m go  ł jW  „  Tjurtownia Drukarska
Zarząb: ( —)  TCryg.

Komunikaty
Zw iązku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Przedpłata gazetow a.
Dyrekcja Poczt i Telegrafów donosi nam, że prze­

dłuża termin ściągania prenumeraty kwartalnej od 15 — 25 go 
każdego trzeciego miesiąca kwartału. Wobec tego pro­
simy naszych Szanownych Członków, ażeby ewtl. zmia­
ny w cenie swych wydawnictw nadesłali nam

najpóźniej do dnia 2  marca r. b.,
późniejsze bowiem zgłoszenia nie będą mogły być 
uwzględnione. Sekr. gen: Kryg.

Kom unikaty
„W spólnoty Graficznej" Polski Zachodniej.

Podw yżka płac w zaw od zie  graficznym .
R a d a  „W sp ó ln o ty  G raficzn ej"  u c h w a li ła  n a  po ­

s ie d z e n iu  z d n ia  11 b. m . pnzyiznać p rac o w n ik o m  g ra ­
ficznym  10 % podw yżkę, o b o w iązu jącą  z a  ty d z ie ń  
p ła tn ic z y , ro z p o c z y n a jąc y  s ię  16 lu tego . Z ak ład o m , 
p łacący m  n a  zasad z ie  C e n n ik a  ju ż  p o n ad  ta ry fę , po­
zo s ta w ia  się sp ra w ę  p o d w y ższen ia  o 10 %  obopó lnej 
u m o w ie  z d a n y m  p ra c o w n ik ie m . P o d w y ż k a  ta  obo­
w ią z u je  je d y n ie  p e rso n e l eg zam in o w an y .

N ow ą tab liczk ę  ip łac zam ieszczam y  d ru g o ­
s tro n n ie .

Rada „Wspólnoty Graficznej"
J. Kuglin, C,z. Sza/ranek,

przewodniczący. sekretarz.

Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Poiskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.



Obecna płaca w zawodzie graficznym w Zachodniej Polsce ważna od 16 lutego 1925 
obliczona na podstawie „Cennika i warunków pracy dla Przemystu Graficznego Zachodniej Polski"

(zwyżka 10$  — 46 godzin tygodniowo)
Wszelkie zwyżki i zniżki procentowe oblicza się na podstawie płacy składacza ręcznego.
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S k ła d a c z  r ę c z n y 0.90 1.35 1.80 41.40 1.18 1.77 2.36 54.28 1.24 1.86 2.48 57.04 1.36 2.01 2.72 62.56

K o r e k t o r  

1 0 %  w ią c e ]
0.98 1.47 1 96 45.08 1.30 1.95 2.60 59.80 1.36 2.01 2.72 62.56 1.50 2.25 3.00 69.00

O d d z ia ł o w y , m e - 
t r a m p a ż , l i t o g r a f , 

k a m l e n io d r u k a r z , 
c h e m lg r a f 

2 0 %  w ię c e j

1.08 1.62 2.16 49.68 1.44 2.16 2.88 66.24 1.48 2 22 2.98 68.08 1.62 2.43 3.24 74.52

S k ł a d a c z  
m a s z y n o w y  

2 5 %  w ię c e j
1,12 1,68 2.24 51,52 1,50 2.25 3,00 69,00 1,54 2,31 3,08 70,84 1,72 2,58 3,44 79,12

M a s z y n i s t a  
o f s e t o w y  

3 0 %  w ię c e j
1.16 1.74 232 53.36 1.54 2.31 3.08 70.84 1.60 2.40 3.20 73.60 1.78 2.67 3.56 81.88

In t r o l ig a to r  
5 %  m n ie j

0.86 1.29 1.72 39.56 1.12 1.68 2.24 51.52 1.16 1.74 2.32 53.36 1.30 1.95 2.60 59.80

O d d z i a ł , w  in tr o lig . 
1 0 %  w ię c e j 

j a k  p o w y ż e j
0.94 1.41 1.88 43.24 122 1.86 2.48 57.04 1.28 1.92 2.56 58.88 1.44 2.16 2.88 66.24

N a k ł a d a c z k l lu b  
p r a c o w n ic e  

In t r o l ig a to r s k ie 0,20
po wyuczeniu 
0,30 | 0,40 | 9,20 0,28

po
0,42

L roku
0,56 12,88 0,42

po 3 
0,68

latacb
0,84 19,32 0,54

po 5 latacl 
0,81 | 1,08 24,84

U c z n io w ie 0,14
w 1 

0,21
roku
0,28 6,44 0,16

w 2 roku 
0,24 | 0,32 7,36 0,20

w 3 
0,30

roku
0,40 9,20 0,24

w 4 roku 
0,36 | 0,48 11,04

Kom unikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Szan. członkom  do w iadom ości, iż otrzym ać mogę. 
bilety  zniżkow e (50%) do. T ea tru  W ielkiego (O pery) 
m iejsca II p iętro , balkon , 2-gi rząd , n a  w szystkie 
p rzedstaw ien ia  w ieczorne, w yłącznie p rem je r.

Do T ea tru  Polskiego n a  p rzedstaw ien ia , w yłącz­
n ie  p rem jer, n iedziel i  dni św iątecznych n a  w szelkie 
m iejsca. ; ! . ; !

B ilety  są do n ab y c ia  u sek re ta rza  p. S zafranka  
C zesław a p. adr. D ru k a rn ia  P o lska , lub  p ryw atn ie , 
ul. S trzelecka n r. 11 od godz. 5—6 po południu .

Z a r z ą d
Klopsz Ludwik, Szaf/anek Czesław,

prezes. sekretarz.

Justow anie pism  w ąskich i wysm ukłych
N ietyłko w w ielkiem , lecz także w  m alem  do­

strzec m ożem y znaw cę-m istrza. Co isię n am  tak  b a r­
dzo podoba przy  pom nikach  czarnej sztuk i d aw n ie j­
szych czasów, je s t po części m niej ja k iś  zadziw iający  
pom ysł, ja k  pew ne s ta ra n n e  i rów nież technicznie 
wzorowe wy konan ie  w n a j drobnie j szych szczegółach 
całego dzieła. Nic n ie  zdołało zrazić tw órcę w w y­
trw ały ch  w ysiłkach , by  dzieło w yposażyć z tak im  
sm akiem , jak  tego w ym agało  piękno  i użyteczność.

W  drodze tak ie j s ta ran n e j i uczciwiej tw órczości— 
ja k  w  d ru k a rs tw ie  ta k  i w  w ielu  in n y ch  dziedzinach  
rękodzieln ictw a — pow stały  n iety łko  w ielkie dzieła 
sztuk i, k tó re p rze trw a ły  całe w ieki, lecz także naw et 
najzw yklejsze przedm ioty  codziennego uży tk u  n a ­
b ra ły  owego odpow iedniego i pom ysłowego w yglądu  
wzgl. k sz ta łtu , w  k tó ry m  odczuw am y bezsprzecznie 
pew ne piękno — pewmą sztukę. S z tu k a  ta  w  rzem io­
śle po legała w w ielk iej części n a  dokładnem  i w y­
trw a łem  w ychow yw aniu  po tom stw a i n iem niej na 
p ie lęgnow aniu  p rzekazanych  przez trad y c ję  w ypróbo­
w anych  p raw ideł (reguł) rękodzielniczych. G enjusz 
m ógł w znieść się ponad te ogólne p raw id ła  i jako  
m is trz  tw orzyć wiele nowego i dobrego; czeladnik  
wzgl. pom ocnik zaś przez o trzym ane w ychow anie za­
wodowe był w  p o s iad an iu  owego cennego 'drogow ska­
zu, z pom ocą k tórego  m 6gł kroczyć śm iało  po u św ię­
conej trad y c ją  drodze swego rzem iosła  i działać tu  
z powodzeniem . Podobnie m ogłoby i pow inno być 
także jeszcze po dziś dzień i ażeby znów tak  było, je s t 
najw ażn iejszem  zadaniem  teraźniejszości. Z arzut 
jakoby  m asow a p raca  m aszynow a w p ływ ała  bez o- 
g ran iczeń  na ogólne obniżenie jakości p rodukcji jes t 
n ieu zasad n io n y  i w ielokro tn ie  o d p arty  fak tam i z p rak  
tyk i i teorji. Gdzie m aszy n a  gorzej p racu je  n iż czło­
w iek, pow inno się ją  u lepszyć lub ca łk iem  z niej zre­
zygnow ać, o ile rozchodzi się o pracę w artościow ą. 
P ra c a  ręczna  n ie  pow inna  bowiem  w  żadnym  w y p ad ­
k u  naśladow ać n ieudolności m aszyny, lecz tw orzyć



w swoim zakresie znacznie coś lepszego i doskonal­
szego.

W ciągu  dalszym  nin iejszych  ro zp atry w ań  prze­
chodzim y n a  d ru k ars tw o , gdzie w śród  zestaw u dzi­
siejszego spo tykam y się coraz to częściej z roczliczne- 
m i n iedbałościam i, k tóre m usim y  sta rać  się w ykorze­
nić, o  ile n ie  'pragniem y znaleźć się w niedalekiej 
przyszłości n a  pochyłej drodze.

Rzeczywiście wzorowy zestaw  polega m niej na  
a rtystycznych  w łaściw ościach p ism a sam ego lecz na  
tern, jak  sk ładacz um ie u jąć  pism o i odstępy  słów 
w pew ną h a rm o n ijn ą  całość. Rzecz oczyw ista, że wy­
rów nanie odstępów  m iędzy w ierszam i posiada przy- 
tem  w ielkie znaczenie. Jed n a  i to niczem  więcej jak  
tylko pew ną w ygodą techn iczną u zasadn iona regu ła  
doprow adziła do tego, by sk ładać Wszystko półfire­
tam i. Także m aszyna do sk ład an ia  zastosow ała to 
praw idło. O ile się rozchodzi o p ism a o w łaściw ej 
(norm alnej) szerokości obrazka, m ogłaby reg u ła  ta  
odpow iadać swej potrzebie is tn ien ia , aczkolw iek i dla 
tych pism  byłoby lepiej, gdyby je sk ładano  wężej. — 
W prost za karygodne niedbalstw o poczytyw ać atoli 
trzeba, gdy także p ism a w ąskie sk ładane b y w a ją  pół­
fire tam i, co napo tkać  m ożna n ie ty lko  w yłącznie w  ze­
staw ie gazetow ym  (w ty tu łach , ogłoszeniach i t. p.), 
lecz rów nież zawsze jeszcze w  w ielu  d rukow anych  
wzorowo akcydensach . P rzy  zestaw ie gazetow ym  mo- 1 
żnaby konieczność pośpiechu przy jąć jako  pow ód ta ­
kiego  lekcew ażenia, jak k o lw iek  postępow anie 'to nie 
da się isto tn ie  w żadnym  w zględzie un iew inn ić  przy­
toczonym  powodem, albow iem  przy sk ład an iu  chw yt 
do przedziałku  (króbki) z trzec ian k am i lub ćw ia rtk a ­
mi w ym aga jedynie zn ikom ą ilość czasu (zaledwie 
u łam ek  sekundy) więcej, aniżeli chw yt do cośkolw iek 
wygodniejszej k róbk i z półfiretam i. P rzy  zestaw ie 
akcydensow ym  o dpada ją  jak ieśko lw iek  powody u n ie ­
w inn ien ia . Pozostaje zatem  tu ta j ja k  i tam  jedynie 
jak aś  n iero zu m n a wygoda, połączona' z zobojętn ie­
niem  i typow ym  brak iem  g u stu  (sm aku). N ieznajo­
m ości w łaściw ego s tan u  rzeczy nie m ożna w tym  w y­
pad k u  przypuścić, gdyż ja k  długo is tn ie je  l i te ra tu ra  
zaw odow a i różne szkoły, k u rsa  itp. d la  d rukarzy , tak  
rów nie stale  k ładzie się nac isk  na  tę regułę , by p ism a 
w ąskie — odpow iednio dd ich obrazka — w ypełniać 
(justow ać) także wężej.

N asuw a się tu ta j m yśl, by przy p ism ach w ąskich  
um ieszczać W króbkach  przeznaczonych dla półfire- 
tów  odpow iedni węższy m ate rja ł justunkow y , bądź 
to trzeciank i lub  ćw iartk i, bądź też inny  m a te rja ł sy­
stem atyczny  (np. ju s tu n ek  3- i 4-punktow y(. P rze­
prow adzenie takiego zarządzenia udać się może tylko 
przy p ism ach dziełowych i to także jedynie wówczas, 
jeśli pozostaw ać będą w jednych  i tych  sam ych rę ­
kach. P rzy  p ism ach  akcydensow ych k róbka ta  po 
n iedługim  czasie s iłą  przyzw yczajenia dotkliw ie zary­
bioną, albow iem  przy rozbiórce przyzw yczajona ręka  
sk ładacza k ierow ałaby  uparcie  ju s tu n ek  półfiretow y 
do znanej jej k róbki, tw orząc z um ieszczonym  tam  
węższym ju s tu n k iem  niem ożliw ą przy sk ład an iu  m ie­
szaninę. Zatem  byłoby lepiej pozostaw ić przy pis­
m ach w ąsk ich  króbkę d la półfiretów  próżną, u su w a­
jąc od czasu do czasu n apo tykane półfirety , k tóre się 
tam że przypadkow o przy rozbiórce znalazły. W ier­
sze w iększe z pism u tyk iw anych  trzeba w ypełniać 
przy pudle (kaszcie) justunkow em , przyczem  ro zsąd ­
ny i m yślący sk ładacz m niej u lega tej pokusie, by w y­
pełnić w iersz półfiretam i. P ow inno się bowiem  o to 
dbać, by węższy m a te rja ł ju stu n k o w y  znajdow ał się 
przy wszelkich stopniach w dostatecznej ilości. N or­

m a odlewni pism , op iera jąca  się na dostarczan iu  ju- 
s tu n k u  dla w szelkich  stopni w edług rów nego sto ­
sunku , nie odpow iada w ym aganiom  doby bieżącej. 
Już o*d „m y tlu “ (14 punktów ) w górę w ystarczałaby  
część u łam k o w a dostarczonych zazwyczaj półfiretów , 
a także przy m niejszych stopn iach  je s t pożądany 
w  w iększej ilości ju s tu n ek  drobniejszy w  postaci trze- 
cianek, ćw iartek , 4 i 3 punktów . Im  obficiej n ap o tk a  
sk ładacz ju s tu n k u  tego rodzaju , tern więcej będzie 
sk łonny do zastosow ania go przy nadarza jące j się 
sposobności.

Skałę ju sto w an ia , polegającą n a  zastosow aniu  
odpow iednich odstępów  pom iędzy słow am i w  w ier­
szu, odnajdzie łatw o każdy  składacz, k tó ry  jest choć 
cośkolw iek obdarzony poczuciem  sm ak u  i p iękna; 
jes t ona w łaściw ie n iejako  sam a podyktow aną przez 
wchodzące w  rachubę pism o. D la pism  frak tu row ych  
zalecono szerokość lite ry  e jak o  przecię tną  szerokość 
ju stu n k o w ą; szerokość ta  jed n ak  nie da zastosow ać 
się we w szystk ich  w ypadkach , a  p rzy  an tykw ie i me- 
d jaw elu  je s t ona wogóle do zarzucenia. L epszą i d la  
w szystk ich  pism  odpow iedniejszą norm ą jes t uży­
w anie m niej więcej połowy szerokości lite ry  m jako  
podstaw ow ej szerokości ju stu n k o w ej. W ynosić może 
ona przy p ism ach  tłu sty ch  cośkolw iek m niej, zaś 
przy cienkich nieco więcej. .P rzy  p ism ach  bardzo 
w ąsk ich  t. zw. w ysm ukłych  w ystarczy  zupełnie 
ćw ierćfiret lub naw et jeszcze m niej.

P raw id ło  ju s to w an ia  w szystkiego półfiretam i o- 
sięga szczyt n iesm aku , gdy rów nież po sk ró tach  w i­
dnieje półfiret np. po sk ró tach  im ion  w  w ierszach 
firm ow ych lub w grupie podobnych sk ró tów  jak  „T. 
z o. p.“ itp. W  tych w ypadkach  w ystarczy  zupełnie 
połow a zm niejszonego ju s tu n k u . N ależy także przy- 
tem  zwrócić uw agę n a  czcionki (przy zestaw ie w er­
salikam i) m ające  w sk u tek  swego k sz ta łtu  pew ne luk i 
jak  np. F, J, P , T, W, Y. N a korzyść odpow iadających 
charak terow i p ism a odstępów  pom iędzy poszczegól- 
nem i słow am i może sk ładacz w w ierszach, k tó re  rfp. 
przy zestaw ie akcydensow ym  zająć pow inny pew ną 
ok reśloną szerokość fo rm atu , rozbić lekko czcionki 
w obrazku słów, w yrów nyw ując je  rów nocześnie. 
N astępow ać to m usi oczywiście z w ielką ostrożnością, 
poniew aż p ism a w ąskie są szczególnie na tym  p u n k ­
cie w rażliw e; n ieraz  w ystarczy  już cienki k arto n ik , 
pow kładany  pom iędzy w szystkie czcionki, by sp row a­
dzić u lepszenie odstępów  słów przy tak ich  to w ie r­
szach. P ism a  n o rm alne  i szerokie pozwolą jeszcze 
w ydatn iej n a  zastosow anie tego prostego śro d k a  po­
mocy i tylko w bardzo rzad k ich  w ypadkach  stanąć 
może tem u ja k a ś  w ątpliw ość na  przeszkodzie.

Także pism  t. zw. w ysm ukłych  nie należy sk ła ­
dać półfiretam i, o ile nie m a ją  one za tracić  w łaśc i­
wego im w yglądu. P ism a w ąskie zn a jd u ją  w ielokro t­
nie użycie także  przy zestaw ie dziełowym  i to n ie­
ty lko  z pobudek m iłośnictw a, lecz i dla tego, że przy 
swem przeciętn ie w ielkim  obrazku pom ieścić m ogą 
w w ierszu  więcej tekstu , niż p ism a norm alne i sze­
rokie. Gdy będziem y sk ładać p ism a w ysm ukłe pół­
fire tam i, o trzym am y porozryw any i n iespokojny  w y­
gląd  zestaw u; przyczyni się to rów nież do upośledze­
n ia  czytelności, albow iem  oko przy czy tan iu  zm u­
szone będzie n iejako  do p rzesk ak iw an ia  ze słow a na 
słowo z powodu zbyt w ielk ich  odstępów.

W książkach  z w zoram i pism , doręczanem i nam  
przez odlew nie, zauw ażyć m ożem y m ożliw ie jak n a j-  
węższe justow an ie  pism  w ąskich , wobec czego też ich 

wygląd jest bez zarzu tu .



N ie jed en  fachow iec  n a w e t n ie  m oże w y jść  ze 
zd z iw ien ia , d la  czego w sze lk ie  p race  jed n eg o  s k ła d a ­
cza  w y p a d a ją  zaw sze k u  zad o w o len iu , gdy  ty m c z a ­
sem  p ro d u k t in n eg o , ta k  sam o  p ilnego  i ty m  sam y m  
m a te r ja łe m  p ra c u ją c eg o  sk ła d a c z a , p o zb aw io n y  je s t  
s ta le  podobnego  o b ja w u  d o d a tn ieg o . T a je m n ic a  tego  
p o leg a  w  te rn , że p ie rw szy  ipotra.fi zas to so w ać  odpo­
w ie d n ie  j u s to w a n ie  w ie rsz a  p rz y  k a żd y m  c h a ra k te ­
rze p ism a , zaś te n  in n y  ow ej za le ty  n ie  p o s iad a . K. 1.

Pięć lat pracy naukow ej.
W  g ru d n iu  roikiu 1919 p rz y s tą p iło  m a łe  g ro n o  

d ru k a rz y  i k ie ro w n ik ó w  do za ło żen ia  P o lsk ieg o  T o­
w a rz y s tw a  Graifi czniegn w  P o z n a n iu . N a ty c h m ia s t 
z a b ra n o  się ochoczo do w y g ła sz a n ia  w y k ła d ó w  z dz ie ­
d z in y  g ra fic z n e j, do1 u rz ą d z a n ia  w ycieczek  n a u k o ­
w ych , do o ra g n iz o w a n ia  k u rs ó w  i  w y s ta w  zaw odo­
w ych  itd . P ra c a  t a  u z n a n ą  z o s ta ła  p rzez  ogół d ru ­
k a r s k i 'c a łe j  P o lsk i. N ie s te ty  m a ło ’ było. p o p a rc ia  ze 
s tro n y  p an ó w  w łaśc ic ie li i  k ie ro w n ik ó w  z ak ład ó w  
g ra ficzn y ch . A szk o d a  w ie lk a , że Wobec co raz  fo 
w ięk szy ch  w y n a lazk ó w , u le p sz e ń  i re fo rm  w d z ia ła c h  
g ra ficzn y ch , n ie  m o żn a  tw o rzy ć  w  n asze j P o lsc e  p o ­
d o b n y ch  p la c ó w e k  n au k o w y c h , j a k ie  ju ż  o d  d a w n a  
p o s ia d a ją  p ra w ie  w sz y s tk ie  p a ń s tw a  zach o d n ie . T ak  
np. w  N iem czech  is tn ie je  przeszło^ 300 to w a rz y s tw  
g ra ficzn y ch , z łączo n y ch  w  je d e n  s i ln y  zw iązek . U 
n as  n a w e t W a rsz a w a  n ie  zd o b y ła  się n a  tw o rzen ie  
coś podobnego. P o z n a ń sk ie  T o w arzy stw o  G raficzne  
m ia ło  w  g ru d n iu  ro k u  u b ie g łe g  obchodzić  sw o ją  ipią- 
t ą  roczn icę . Z an iech an o  to  je d n a k ż e  z  pow odu  ró ż ­
n y ch  p rzeszk ó d  n a tu r y  w e w n ę trz n e j.

W a ln e  roczne  z e b ra n ie  odbyło1 się 7 lu teg o  for. 
D o tychczasow y  prezes p . Ic z a k o w sk i p rz e d s ta w ił w 
k ró tk im  za ry s ie  p race  T o w a rz y s tw a  w  ro k u  u b ieg ­
łym . P o  n im  zd a li s p ra w o z d a n ia  s e k re ta rz , s k a rb ­
n ik  i  b ib lio te k a rz . M im o n ie k o rz y s tn e g o  dla, T o w a­
rz y s tw a  ro k u  zdo łano  p rz e p ro w a d z ić  śc iś le  p la n  p r a ­
cy n a u k o w e j, u c h w a lo n y  n a  izeszłoroczinem w  a ln eu i 
zeb ran iu .

W y n ik  w y b o ru  now ego Z a rz ą d u  je s t  z a d o w a ln ia -  
ją c y : P rezesem  w y b ra n o 1 p . P iech o ck ieg o , s e k re ta ­
rzem  p . M ięk ick iego , s k a rb n ik ie m  p. T o m y ślak a , b ib ­
lio te k a rz e m  p. G ettilera, r a d n y m  p. O rchow skiego . 
Od now ego  Z a rz ą d u  sp o d z iew am y  się ru c h liw e j i 
ow ocnej d z ia ła ln o śc i, a  iprżytem  o m ija n ia  i n ie d o ­
p u szczen ia  szkod liw ej p o lity k i i  sw a ró w  z ew n ę trz ­
nych , k tó re  d o p ro w a d z iły  T o w arzy stw o  do  u t r a ty

Z Izby rzemieślniczej. N a Liczne z a p y ta n ia  za ­
w ia d a m ia m y  w szy stk ich , że ta m  gdzie  is tn ie je  Cech 
p rzy m u so w y , na leżeć  m u sz ą  do  n iego , w  m y śl u s ta w  
ord . p ro ced ero w ej pod ry g o rem  k a ry , w szy scy  rz e ­
m ieś ln icy  bez w y ją tk u , czy są  eg zam in o w an y m i 
c z e la d n ik am i, m is trz a m i itd .

Do C echu P rzy m u so w eg o  n a leżeć  m u sz ą  p rze to  
wsizysey ci, k tó rz y  u p ra w ia ją  o d n o śn y  p roceder.

( —)  W ł a d y s ł a w  J e z v a s iń s k i .

Stosunek pracodawców do młodocianych. R oz­
po rząd zen ie  m in is te r ia ln e  z d n ia  31 g ru d n ia  1924 ro ­
k u  o w y k o n a n iu  o b o w iązk u  szko lnego  p rzez  m ło d o ­
c ian y ch  (Dz. R. R. P . z d n ia  16. 1. 1925 N r. 4, poz 40) 
re g u lu je  oprócz s to s u n k u  m ło d o c ian y ch  do w ła d z  
szk o ln y ch , tak że  s to su n e k  m ło d o c ian y ch  do p ra c o ­
daw ców .

W  m y śl tego ro zp o rząd zen ia , w  w o jew ództw ie  
p o z n a ń sk ie m  i p o m o rsk iem  z a k ła d y  p ra c y  m o g ą  p rz y ­
ją ć  do p ra c y  ty lk o  ty ch  m ło d o c ian y ch  płci obo jga , k tó ­
rz y  p rz e d s ta w ią  dow ód (z w y k o n a n ia  obow iązku) 
sz k o ln y  (p a ra g ra f  1).

Jeżeli n a u k a  odb y w a się w szkole  w g o d z in ach  
p racy  m łodoc ianego , p ra c o d a w c a  w in ie n  zw oln ić  .m ło­
docianego  od p ra c y  w  g ra n ic a c h  sześc iu  g o d z in  ty g o d ­
n iow o, celem  u częszczan ia  do szk o ły  (por. 5).

G odziny  n a u k i zaw odow ej i d o k sz ta łc a ją ce j w 
szk o łach  d la  m ło d o c ian y ch  uczn iów , te rm in a to ró w  
i p ra k ty k a n tó w , w liczono  do o b o w iązu jący ch  godzin  
p racy , m ogą być w y k o rz y s ta n e  za leżn ie  od p la n u  
lek c ji w  szko le  w  c iąg u  2 do 6 dn i w  ty g o d n iu  (par. 6). 
K ażdy  m ło d o cian y , u częszcza jący  n a  n a u k ę  do szk o ­
ły, p o s ia d a  k siążeczk ę  obecności, w; k tó re j zarząd  
szko ły  o znacza  obecność m ło doc ianego  n a  nauce , 
i p raco d aw ca  w in ien  k o n tro lo w a ć  re g u la rn ie  o d b y ­
w an ie  p rzez m ło d o c ian eg o  n a u k i, sp ra w d z a ją c  k s ią ­
żeczkę obecności i s tw ie rd z a ją c  obecność sw ym  po d ­
p isem  (par. 7).

Z w iązek  T o w arzy s tw  K u p ieck ich  p o d a jąc  n in ie j­
sze do w iad o m o śc i, z w ra c a  szczegó ln ie  u w ag ę  p ra c o ­
daw ców  n a  p a ra g ra f  8 teg o  ro z p o rząd zen ia , w ed łu g  
k tó reg o  p raco d aw cy  w in n i do 1 lu teg o  (ogólne ro zp o ­
rząd zen ie  w nosi, w  m ięd zy  1 a  31 s ty c z n ia  k ażdego  
ro k u ) sp o rząd z ić  ypkoz m ło d o c ian y ch  w e d łu g  spe­
cja ln eg o  w zoru  i p rzesłać  in sp e k to ro w i p racy .

Z m ia n k o w a n y  w zór do o trz y m a n ia  w  Z w iązk u  
T o w arzy stw  K u p ieck ich  (S ta ry  R y n e k  71-72).

w ie lu  d z ie ln y ch  cizłonków'; zas w sz y s tk ic h  ty c h , k tó ­
ry m  rozw ój p o lsk ie j s z tu k i g ra fic z n e j nlie jeist o b o ję t­
n y m , z a p ra sz a m y  ja k  n a js iln ie j  do w sp ó łp ra c y  n a u ­
kow ej. L. łez.

MASĘ WALCOWĄ
W  D O BR Y M  G A T U N K U  P O L E C A
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O rew izję czasu  pracy w PoSsce.
N a ta k  a k tu a ln y  te m a t  p isze D zienn ik  P o z n a ń ­

sk i co n a s tę p u je :
Z a g a d n ie n ie m  p ie rw szo rzędnego  zn aczen ia , k tó re  

w y su w a  się  n a  czoło- in n y c h  w  sp locie  z a g a d n ie ń  n a ­
szego życia  g ospodarczego  je s t  spraiwa. d ługości d n ia  
p racy . P o m im o  sto p n io w ej re o rg a n iz a c ji p rz e m y słu , 
p o m im o  w p ro w ad zo n y ch  re fo rm  i m o d e rn iz a c ji s p ra ­
w a  d ług o śc i d n ia  ipracy n ic  n ie  s t r a c i ła  n a  sw ej a k ­
tu a ln o śc i, lecz p rzec iw n ie  w z ra s ta  je j znaczen ie  i w y­
k a z u je  się  co raz  bard ż id j kon ieczność  re w iz ji d o ty ch ­
czasow ych  u s ta w .

P o ls k a  p o s ia d a  n a jk ró ts z y  w  św iecie  ty d z ień  
p racy . P ra c u je m y  46 g o dz in  tygodn iow o, podczas 
gdy  ta k ie  k ra je  b oga te , ja k  F ran c ja , i Beligja p ra c u ­
ją  48 godzin , a  N iem cy  n a w e t d a lek o  dłuiżej, bo do 
60 g o d z in  w  n ie k tó ry c h  d z ia ła c h  p ro d u k c ji. T ow ar 
p o lsk i je s t  d rog i, zbyt jego  je s t  u tru d n io n y  n ie ty lk o  
n a  ry n k a c h  z ag ran iczn y ch , lecz co gorsza , to w a r  po l­
sk i n ie  m oże k o n k u ro w a ć  zw y cięsk o  n a  w ła sn y m , ro ­
d z im y m  r y n k u  z to w a re m  zag ra n ic zn y m  pom im o ceł, 
podnoszących  ceny  to w a ró w  obcych . D ość je s t  p o ­
w ierzch o w n ej o b se rw ac ji, alby sk o n s ta to w a ć  fa k t, że 
ry n e k  nasiz z a la n y  je s t  c a ły m  szereg iem  z a g ra n ic z ­
n y ch  wyrobóiw w łó k ien n iczy ch , sk ó rzan y ch , m e ta lo ­
w ych, m aszy n  itp ., n ie  m ów iąc  ju ż  o b a rd z ie j sk o m ­
p lik o w an y ch  i p recy zy jn y ch  a r ty k u ła c h .

O dbicie tego s ta n u  a jego  potwierdzenii-e z n a jd u ­
jem y  w  liczb ach  n a sz e g o  b i la n s u  handlow ego '. Za 
p ierw sze  dziew ięć m ie s ię c y  u b ieg łeg o  rolku pnzewyż- 
k a  p rzyw ozu  n a d  w yw ożen i s ta n o w iła  107 m li jonów  
zło tych , za  o k res  old p ie rw szeg o  s ty c z n ia  d o  31 p a ź ­
d z ie rn ik a  przeW yiżka t a  w y n o s iła  ju ż  151 m ilio n ó w , a 
w  o k resie  o!d s ty c z n ia  ido lis to p a d a  w y ra ż a ła  się su m ą  
173 m iljo n ó w  zło ty ch . L iczby  te  m ó w ią  bardZ o w y­
ra ź n ie  o tern , że n a s z  to w a r  iniie je s t  k u p o w a n y  z a g ra ­
n ic ą  i że z d ru g ie j s t ro n y  m y  zm u szen i je s te śm y  w ię­
cej sp ro w ad zać  z  zaigraniCy, gdyż p ro d u k ty  p o lsk ie  isą 
zby t drogie- i albo  n ie  k a lk u lu je  się ich  p ro d u k c ja , a l ­
bo n ie  z n a jd u ją  potpytu n a w e t n a  r y n k u  p o lsk im .

M am y ró w n ież  diwa in n e  dowoidy, w y k a z u ją c e  
ja sk ra w o , czerni je s t  obecnie  dbzWololny 46igodlziinny 
ty d z ie ń  p ra c y  d la  ż y c ia  gospodarczego . Jednego- z d o ­
w odów  d o s ta rc z a  n a m  h u tn ic tw o  p o lsk ie , d ru g ieg o 1 
— s-tan ruch-u b u d o w lan eg o .

P o lsk i p rzem y sł h u tn ic z y  w po łow ie ub ieg łego  
ro k u  c h y lił  się do zupe łnego  z a n ik u . P ro d u k c ja  s p a ­
d a ła . L iczba  ro b o tn ik ó w  zatrudniolnycih w n im  
z m n ie jszy ła  się z d n ia  na. dzień , z a ro b k i ro b o tn ik ó w  
z o s ta ły  d o p ro w ad zo h e  do- m in im u m , a m im o  to z a ­
k ła d y  hu tn icze ' je d e n  p o  d ru g im  z a p rz e s ta w a ły  -pra­
cow ać, gdyż p ro d u k c ja  k a lk u lo w a ła  s ię  zby t drogo.

W te d y  u d a ło  się ty tu łe m  p ró b y  p rzed łu ży ć  dzień  
p ra c y  w  h u tn ic tw ie ' Ś ląsk iem  do 10 go-dżin. R e z u lta ty  
p rzesz ły  oczek iw an ia . N ie ty lk o 1 że zaczęło  u stęp o w ać  
p rzy m u so w e bezrobocie , n ie ty k o  p ro d u k c ja  w zm og­
ła  się  zn aczn ie  i k o sz ty  p ro d u k c ji  u leg ły  zmuiej-sze- 
h u i, a le  zy sk a ł n a  tem  ro b o tn ik , o trz y m u ją c  w ięk szy  
za ro b ek  1 to  w  s to su n k u  w yższym , n iż  w y n o siło 1 p rz e ­
d łu żen ie  czasu  p ra c y . Dziś h u tn ik  ś lą s k i  z a ra b ia  
Przeszło 6 z ło tych d z ien n ie , a jego ko lega , h u tn ik  z

K ongresów ki i M ałopo lsk i albo' n ie  ona wicale ro b o ­
ty, albo  z a ra b ia  n ie sp e łn a  3 zło te dz ienn ie . To te ż  n ic  
dziw nego, że g d y  u p ły w a ł te rm in  ro zp o rząd zen ia , r o ­
b o tn icy  ś lą sc y  zgodzili s ię  do b ro w o ln ie  n a  dalsze  
p rzed łu żen ie  10-godżiinmego d n ia  p ra c y  w  h u tn ic t ­
w ie, -widlząc, że k o rzy śc i z tego  -płyną n ie ty lk o  d la  
p rzem y słu , a le  i d la  ro b o tn ik ó w .

R ów nocześn ie  zaś h u tn ic tw o  s ta ro p o lsk ie , w k tó - 
reim d o tąd  obow iązu je  p r a c a  8 -g o d z in n a  z n a jd u je  się 
w ta k im  sam em  p o ło żen iu  kry tyczinem , ja k  p rz e d  o ś­
m iu  m ie s ią c a m i, w ięk szo ść  h u t  sto i, a, ro b o tn ik  pozo­
s ta je  bez za jęc ia .

D rug iem  p rz y k ła d e m , d o  czego  d o p ro w ad za  a b ­
su rd a ln e  trz y m a n ie  się m a rtw e j fo rm u łk i 46 godzin  
p ra c y  n a  ty d z ie ń , jcist p ra c a  w p rzem y śle  b u d o w la ­
nym , gdzie n ie  zasto so w an o  n a w e t p raw  o ro b o tach  
sezonow ych. P rz e m y sł b u d o w lan y , p ra c u ją c y  zale-d- 
wo- p rzez  p e w n ą  część ro k u , m u s i obserw ow ać a n ­
g ie lsk ie  so b o ly , -co to n ie  p ra k ty k o w a n e  n ig d z ie  za  
g ra n ic ą . W  ty c h  w a ru n k a c h  w z ra s ta ją  o lb rzym ie  
koisz ty  ro b o c izn y  i n a w e t w  raizie z a s ile n ia  ru c h u  b u ­
d o w lan eg o  p rzez w p ływ  w ięk szy ch  k a p ita łó w  za­
g ran iczn y ch  n ie  -można -mówić o‘ ra c jo n a ln e m  ro zw o ­
ju  b u d o w n ic tw a  w  P o lsce  i  o za sp o k o jen iu  obecnego 
g ło d u  m ieszk an io w eg o , o ile  nie- Zostanie u re g u lo w a ­
n a  ro z są d n ie  sipraw a d ługośc i d n ia  p racy .

P o d o b n y ch  p rzyk ładó iw  mo-żnaby zau w aży ć  se tk i 
i ty siące .

N iem a  tak ieg o  d z ia łu  przieniy-słu lu b  rze-mi-osła, w  
k tó ry m  u s ta w a  o 46-godzinnej p ro cy  tygodniow o- n ie  
w z m a g a ła b y  do o lb rzy m ich  pożyćji k o sz tó w  ro b o c iz ­
n y  i  n ie  z m n ie jsz y ła  do  m in im u m  w y d a jn o śc i -pracy.

To też , n ie  z a m y k a ją c  oczu n a  in n e  czynn ik i 
Obecnego k ry z y su , inależy poWiedzie-ć z u p e łn ie  w y ra ź ­
n ie  i ja sn o , że 46-godz!inny ty d z ie ń  p ra c y  z o s ta ł w  o- 
p in j i  p-olskiej o sta teczn ie  sk o m p ro m ito w a n y  i  że- k a ż ­
d y  -patrzący b ezs tro n n ie  i  obljelktywniie n a  r e z u lta ty  
ekonom iczne  i spo łeczne, ja k ie  o n  p rzy n ió s ł, m usi 
do jść  do p rz e k o n a n ia , iż  -stan obecny , ro z s trb ju  -i k r y ­
zysu  w lw iej -części1 zawdzięcziaimy ty m  hasłoim , k tó re  
so c ja liśc i n ie m ie c c y  p ro d u k u ją  n a  ek sp o rt, ab y  o s ła ­
bić sw ych  sąs iad ó w , n ie  s to s u ją c  ich  u siebie-, gdyż 
ch cą  być s iln i.

N iem cy  do dziś d n ia  g w a łc ą  8-godzininy d z ień  
p ra c y , a  n a s i  so c ja liśc i p rz y jm u ją  to- -ze sp o k o jem , j a ­
ko d o p u s t Boży, zw a lc z a ją c  te-n dzień  p ra c y  w  Polsce, 
ja k o  zbyt d ług i.

T rzeb a  więc -skończyć ra z  z -dem agogią h ase ł, 
spo jrzeć  p raw d z ie  proisto1 w  -oczy i pow iedzieć sobie 
w y raźn ie , że w  in te re s ie  n ie ty lk o  p rzem y słu , ale- p rze- 
d ew szy stk lem  ro b o tn ik a , o  ile  chce, aby  n ie  -zam arły 

; w a rs z ta ty  p ra c y  w k r a ju  ;i n ie  by ł zm u szo n y  szu k ać  
za ro b k u  ina e m ig ra c ji, leży  re w iz ja  u s ta w y  o ciza-sie 
p racy .

U św ia d o m io n a  o p lu ją  sp o łeczeń stw a  p o w in n a  do­
m ag ać  się ja k o  m in im u m  w p ro w a d z e n ia  w  P o lsce  
48-godzinego -tygodnia p racy , -oraz podw yższen ia  do­
zw olonych  p o fa jra n tw y c h  120 gdzirn d-o 360 roczn ie , 
aby  w te n  -sposób w  Po lsce  i s tn ia ła  w olność p racy  
10-godzinnej.

P a m ię ta ć  m u sim y , że je s te śm y  n a ro d e m  b ied ­
nym  i zn iszczonym  iprzez w o jn ę , a  s iłę  i b o g ac tw o  m o ­
żem y zdobyć jed y n ie  w y tężo n ą  in te n sy w n ą  p racą .



D ział o g ło szen io w y  pism a fachow ego-
N iem a dziś chyba w Polsce k upca  lub przem y­

słowca, k tó ryby  n ie  doceniał po tęg i rek lam y , n ie s te ­
ty  jed n ak  z jed n ej s tro n y  rzadko k to  dobrze rek lam o ­
wać się um ie, z d rug ie j zaś — nie wszyscy um ieją  
z dobrej naw et rek lam y  w łaśc iw ą korzyść w yciągnąć.

Do czego dążyć w in ien  w  rek lam ie  przem ysłow iec 
lub h u rto w n ik ?  Z adanie jego nie polega dziś już na  
tern, aby kosztem  n iesłychanych  sum , w ydanych na 
ogłoszenia w  najrozm aitszych  p ism ach, n a  rek lam y 
s ta łe  n a  p ark an ach , s łupach , szczytowych ścianach  
domów, n a  św ietlne w  k inem atografach , tea trach  lub 
n a  p lacach  publicznych, na  rek lam y  ruchom e na  
tram w ajach , ko lejach  lub tarczach  przenośnych itd. 
itd., — w yrobić sobie ta k ą  popularność , by im ię jego 
znaneni było każdem u Człowiekowi w k ra ju . R ek la­
m a ta k a  m a  dziś jeszcze pew ne rac je  b y tu  d la  n iek tó ­
rych  tow arów  m asow ych, a rty k u łó w  codziennego u- 
ży tku , jak  m ydło, czekolada, wódki, p uder etc., by­
łaby  jed n ak  stanow czym  anachron izm em  dla ogrom ­
nej, przy tłaczającej w iększości dziedzin przem ysłu  i 
han d lu , tych  w szystk ich , k tó re zao p a tru ją  n ie  chw i­
lowe, lecz s ta łe  potrzeby człow ieka i narodu . Tu za­
sad ą  przew odnią każdej rek lam y  m u si być hasło: 
niech czyta m nie w yłącznie i  jedyn ie ten , d la  kogo 
jestem  przeznaczoną, ale też i odw rotnie: k tokolw iek  
m nie potrzebuje, niech minie znajdzie bez tru d u . 
Z asada powyższa, tak  p ro sta , a  d la  p rzem ysłu  i h u r ­
tu  tak  w ażn a  zarów no dla. swej celowości, jak  też ze 
względu prak tycznej k a lk u lac ji, rozw iązuje się w  je ­
d en  jedyny  sposób: d rogą tw orzen ia i pop ieran ia
w ydaw nictw  specja lnych , obsługu jących  poszczegól­
ne dziedziny  lub  też g ru p y  tych  dziedzin. W  dziale 
ogłoszeniow ym  p ism  tych b rak n ąć  nie może an i je­
dnego w ytw órcy lub  h u rto w n ik a , — w  księdze zaś 
abonentów  ad m in is trac ji p ism a być m uszą bez­
względnie w szyscy detaliści.

Z asadą pow yższą w p iśm ie zaw odow em  ogłasza 
się bezw arunkow o każdy  przem ysłow iec i h u rto w n ik  
dane j dziedziny, p ren u m eru je  zaś je każdy  d e ta lis ta"  
— zrozum iano oddaw na na. zachodzie i oddaw na ją  
też w prow adzono w czym. Drogą s to so w an ia  tej za­
sady  w życiu p rak tycznem  sprzedający  oszczędlza so­
bie olbrzym ie sum y, k tóre inaczej nieiprodlukcyjnie po 
świectie rozrzucić by  m u sia ł i kosztem  niew ielk im  
zdobyw a pewność, iż w iedzieć o n im  będą wszyscy 
za in teresow ani odbiorcy, k u p u jący  zaś oszczędza so­
bie czas, nie po trzebu jąc  stud jow ać setek  stron  ógło- 
szeń, k tóre go nic nie obchodzą, a  gdzie w  tłoku  
łatw o przeoczyć może to, co go w łaśnie in te re su je  i 
zyskuje to  jeszcze, iż w  jednym  zeszycie m a odrazu 
w szystkie źródła tych tow arów , k tóre m u s ą  po­
trzebne. Oszczędnie a  celowo poleca się sprzedaw ca, 
szybko a dokładnie in fo rm uje  się k upu jący .

Notatki
W W

W alne Zebranie Gazety Powszechnej, Tow. Akc. 
w Poznaniu, odbędzie się w poniedziałek, d n ia  23..II. 
1925 r., o godz. 4-tej po po łudn iu , w lokalu  tow. przy 
Al. M arcinkow skiego n r. 18.

„Nasz Sklep" Sp. Akc. podaje do w iadom ości pp. 
A kcjonarjuszów , że w dn iu  27 lutego 1925 r., o godzi­
nie 6 po p o łudn iu , w  sali g im nastycznej g im nazjum  
im. Jama Zam oyskiego w  W arszaw ie, p rzy  u l. Sm ol­
nej n r. 30, odbędzie się N adzw yczajne W alne Zgrom a­
dzenie A kcjonarjuszów  Spółki.

W alne Zebranie Tow. Akc. „Silesia", Górnośl. 
F ab ry k a  T u tek  i Torebek w T arnow skich  G órach od­
będzie się 5 m arca  1925 r., o godz. 4 po poi. n a  sali 
w H otelu P o lon ja  w T arnow skich  Górach, u lica  K ra­
kow ska,

W rejestrze handlowym przy sądzie pow iatow em  
w Bydgoszczy w pisano  firm ę „F ab ry k a  K artonów , 
E m il H oppe“ z siedzibą w  Bydgoszczy. W łaścicielem  
firm y  je s t kupiec Em il Hoppe w Bydgoszczy.

Międzynarodowa wystaw a marek pocztowych. 
Od d n ia  30 k w ie tn ia  do 10 m a ja  odbywać się będzie 
w  P ary żu  m iędzynarodow a w ystaw a m arek  pocz­
towych.

Za w ystaw ione okazy udzielone będą dw ie w ie l­
kie nagrody, a  pozatem  m edale złote, srebrne i bron- 
zjo.we.

Składanie wykazów zarobkowych dla ubezpie­
czenia od nieszczęśliw ych wypadków. Z końcem  
styczn ia m ija  okres, do którego przesłać należy  Ubez- 
pieczalni Krajow ej — W ydział uezbpieczenia od 
nieszczęśliw ych w ypadków  w ykazy w ypłaconych 
w r. 1924 zarobków . P rzedsiębiorcy, k tó rzy  wykazów 
na  czas nie nadeślą , trac ą  p raw o do w niesien ia  zaża­
len ia n a  w ypadek, że U bezpieczalnia K rajow a nałoży 
na  n ich  z u rzędu  wyższe opłaty, aniżeli te, k tó re p ła ­
ci ćfoy należało.

Przerachowanie rent za nieszczęśliw e wypadki 
przy pracy. W  D zienniku U staw  nr. 115 z d n ia  31 g ru ­
dn ia  1924 r. zostało opublikow ane rozporządzenie P re ­
zydenta Rzeczypospolitej o p rzerachow an iu  re n t  za 
nieszczęśliw e w ypadki przy pracy. R ozporządzenie 
to przew iduje d la  ren t, płaconych za w ypadki odnie­
sione w r. 1914 (i wcześniej) 1,20 zł, w  r. 1915 1,15 zł, 
w r. 1916 — 1,10 zł, w  r. 1917 I półrocze — 1,00 zł, w  r.
1917 II półrocze 0,90 zł, w r. 1918 I półrocze 0,80 zł, 
w r. 1918 II półrocze 0,60 zł na k ażdą m arkę u staw o ­
wej ren ty . \

N atom iast przy w ypadkach  odniesionych po ro k u
1918 przelicza się n ie  ren tę , lecz zarobek uszkodzone­
go, służący za podstaw ę do w y m iaru  ren ty , w edług  
norm  odpow iadających stosunkow i m ark i polskiej do 
złotego. Przeliczone w sposób powyższy re n ty  w y p ła­
cać się będzie w i*. 1925 w w ysokości 70 procent, w  r. 
1926 w w ysokości 80 procent, w  r. 1927 w w ysokości 
90 procent, a w. r. 1928 i następnych  'latach w pełnej 
wysokości.

U bezpieczalnia K rajow a p rzy stąp iła  ju ż  do prze­
liczenia ren t i najdale j do 1 k w ie tn ia  for. o trzym ają  
wszyscy u p raw n ien i przynależne im  kw oty  rentow e.

Zmiany w  wydawaniu paszportów. K om isarja t 
Rządu na m iasto  stołeczne W arszaw ę k o m uniku je , iż 
na podstaw ie odnośnego rozporządzenia M inisterstw a 
S praw  W ew nętrznych, poczynając od d n ia  15. b. m. 
zarządzoną została  przez k o m isa rja t R ządu  zm iana 
przy w ydaw aniu  paszportów  zagranicznych, polega­
jąca na tern, iż te paszporty będą w ykonyw ane, za 
k tóre petenci opłacą uprzednio  staw kę paszportow ą. 
Dotychczas op ła ta  paszportow a była pob ierana przy 
odbiorze paszportów . Przyczyną, k tó ra  w yw ołała po­
wyższe zarządzenie M in isterstw a S praw  W ew nętrz­
nych, je s t dużo procentow o ilość paszportów , w yko­
nyw anych  na sk u tek  złożenia podania, a n ieodebra­
nych później przez petentów .

Obniżenie w ysokości odsetek prawnych. N a m o­
cy rozporządzenia M in istra  S karbu  z d n ia  24. 1. 1925 
(Dz. U. Nr. 9 poz. 72), odsetki praw ne, obow iązujące 
dotychczas 2 w w ysokości 242 procent w sto sunku



rocznym , począw szy  od d n ia  1 lu tego  1925 r. o b n iż a ją  
się do 15 od s ta  roczn ie .

Do ty tu łó w  p ra w n y c h  p o w sta ły ch  przed  1 lu ty m  
1925 r. będzie  s to so w a n a  ta  sa m a  s to p a  p ro cen to w a  
(15 p ro cen t), je d n a k ż e  z tern  zas trzeżen iem , że o d se tk i 
te  liczone b ęd ą  od d n ia  1 1 lu tego  1925 r., a  za  o k res  
czasu  p o p rzed za jący  tę d a tę  s to su je  się  o d se tk i d a ­
nego czaso k resu .

P o d aw szy  o pow yższem , Zw. Tow. Kup. d a je  w y ­
raz  sw em u zad o w o len iu  z p rz e ja w ia jąc e j się  dążności 
M in. S k a rb u  u n o rm o w a n ia  ży c ia  gospodarczego . — 
P ra w d ą  je s t, że d a lecy  je s te śm y  jeszcze od s to su n k ó w  
p rzed w o jen n y ch , k ied y  w ysokość  s topy  p ro cen to w ej 
s p a d a ła  w n ie k tó ry c h  k ra ja c h  n iże j 3-ch od s ta , a  i o- 
becnie  o d se tk i p ra w n e  w S ta n a c h  Z jednoczonych  n ie  
p rz e k ra c z a ją  3 p roc ., a ma k ró tk ie  te rm in y  (tydzień , 
m iesiąc) w  k r a ju  ty m  u d z ie la n e  są  pożyczki n a w e t n a  
2 p ro c e n t w  s to s u n k u  ro czn y m . To je d n a k  obn iżen ie  
z g ó rą  40 p ro cen t s to p y  p ro cen to w ej s tan o w i zn aczn y  
k ro k  k u  p o p raw ie  i św iad czy  o n aszem  W zm ocnieniu  
się o raz  dążn o śc i do p ra c y  n o rm a ln e j.

W ystawa konającej książki. P . A le k sa n d e r  Ś w ię ­
to ch o w sk i w  fe lje to n ie  sw ym  „ L ib e ru m  v e to “ (G a­
ze ta  W a rsz a w sk a  z d n ia  30 l is to p a d a  1924) pod  n a ­
g łów k iem  „ W y sta w a  k o n a ją c e j k s ią ż k i"  p isze :

G dyby b a n k ru t , k tó ry  w szy stk o  s tra c ił  i o sw a ja  
się z m y ś lą  sa m o b ó js tw a , w y p ra w ił zb y tk o w n ą  ucztę , 
p o s tą p iłb y  t a k  sam o , ja k  tw ó rcy  w y s ta w y  „K siążk i", 
k tó rzy  zg ro m ad z ili n a  p o k az  p u b liczn y  p ew n ą  ilość 
o k aza ły ch  tom ów , z a s ła n ia ją c y c h  z łu d zen iem  n a s z ą  
nędzę  w y d aw n iczą . K s iążk a  p o lsk a  bow iem , n a j ­
d ro ższa  w  św iecie , a  sp rz e d a w a n a  w  n a ju b o ż sz e m  
sp o łeczeństw ie , pow oli z a m ie ra . K oszty  je j w y d a n ia  
p rz e k ra c z a ją  ju ż  dziś cenę, j a k ą  p rzed  w y n a le z ie n iem  
d ru k u  p łaco n o  za eg zem p larze  p isan e . W  żad n e j in ­
n e j dz ied z in ie  n ie  d o k o n a ł się ta k  ja s k ra w y  i ta k  p o ­
tw o rn y  p rz e w ró t w  s to s u n k u  p łacy  za p ra c ę  m e c h a ­
n ic z n ą  do w y n a g ro d z e n ia  za u m y sło w ą , ja k  w  te j. 
A u to r, k tó ry  p rzez  k ilk a  lu b  k ilk a n a śc ie  la t  m ozo lił 
się n a d  o p ra c o w a n ie m  sw ego dzieła , n ie  o trz y m a  n a ­
w et d z ie s ią te j części tego  h o n o ra r ju m , ja k ie  d o s ta n ie  
zecer, k tó ry  je  złożył. N a jb a rd z ie j u ta le n to w a n y  l i ­
te ra t ,  p o w ieśc io p isa rz , po e ta , uczony , n ie  w y ró w n a

sw ym  zaro b k iem  o fic ja liśc ie  d ru k a rs k ie m u . D zięki 
tem u , a  tak że  d rożyźn ie  p a p ie ru , k s ią ż k a  p o lsk a  ro ­
dzi się ob c iążo n a  ta k  o lb rzy m iem i k o sz ta m i, że m o ­
że ją  n a b y ć  ty lk o  człow iek  zam ożny , a n a b y w a  ją  
p rzew ażn ie  in te lig e n t, k tó ry  n a leży  do w a rs tw y  n a j ­
szczup le jszej i w obecnym  u k ła d z ie  s to su n k ó w  sp o ­
łecznych  n a ju b o ższe j. W ięc n a jd ro ż sz y  p ro d u k t  m a  
być spoży ty  p rzez  lud z i n a jb ie d n ie jsz y c h . Czy to  n ie  
bezsens ek o n o m iczn y  i n ie  n iszczen ie  k u ltu ry .

Z d aw ało b y  się, że o d rąb y w an ie  gałęz i, n a  k tó re j 
się siedzi, je s t c zy n n o śc ią  p o n ę tn ą  ty lk o  d la  bez­
m y śln y ch  sw aw o łn ik ó w ; ty m czasem  w id z im y , że ono 
n a leży  do  ro zw ażn y ch  bojow ców  sp o łeczn y ch  i n a z y ­
w a się „obroną zdoby tych  ko rzy śc i" . H a, tru d n o ! 
N ad  W is łą  odb y w a się n a jra d y k a ln ie js z e  „p rzew ar- 
to śc io w y w an ie  w sze lk ich  w arto śc i" . T y lko  ja k  się 
ta  o p e ra c ja  skończy?  J a k ?  P ó jd z iem y  znow u  w  n ie ­
w olę do n a ro d ó w , k tó re  w ięce j od n a s  p ra c u ją  i m n ie j 
się w y n isz c z a ją  w ew n ę trz n ie  łu p ie s tw e m  i b u d o w a ­
n iem  sp o łeczeń stw a  dachem * n a  dół, a  p o d w a lin a m i 
do góry .

Międzynarodowe Targi w W iedniu a wygtawcy 
polscy. Z arząd  M iędzy n aro d o w y ch  T arg ó w  w ie d e ń ­
sk ich  p rzeznaczy ł do  dyspozycji w y staw có w  p o lsk ich  
n a  o k res  teg o ro czn y ch  ta rg ó w  w io sen n y ch  o b sza r 
o ob ję to śc i 3Ó0 m e tr . k w a d r .

DO KRAKOWA
— — na stałą posadę potrzebny — —

maszynista drukarski
obeznany dobrze z drukiem autotypij oraz dru­
ków trójkolorowych. Płaca cennikowa wedle 
umowy. Polecenia wymagane. Zgłoszenia:

DRUKARNIA „O R B I S “
Kraków-Dębniki, Barska nr. 41. 888

Bibułę przebitkową białą i żółtawą
na kw art i foljo w  oryginalnych paczkach po 1000 kart poleca ze składu

Hurtownia Drukarska Tow. Akc.
Telefon 2555, Poznań, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

O g ł o s z e n i a :  J/i s tron a  50 z ł .  ł/s s t r - 25 zł .  ijl  str. 
13 z}. % str. 7 z ł .  ł/ie s tr .  4 z ł .  Vaa s tr .  2 z ł .  N a  str .  
I okł. 100°/o> na s tro n ie  II, III i IV ok ł.  5 0 %  
w ię c e j .  D la  po szuk .  p o sa d  50% op ustu .  Num ery  
o k a zo w e  i d o w o d o w e  o p ła c a  s ię .  O g ło sz e n ia  
Przyjmuje s ię  do środy  rana  god z .  9.

P rze d p ła ta  k w a rtaln a 4 ,5 0  z ł . ,  mie­
sięczna 1 .5 0  z ł . z  dostaw ą w dom. 

N um e r pojedyriczy 50 g ro szy.

- - - - K on to  cz e k o w e  P .  K. O. Nr. 202 868. - -
N ak ład e m  . H u r t o w n i  D r u k a r sk ie j”, T o w .  A kc .  
w P o z n a n iu ,  S t a r y  R ynek  nr. 4. T e l e f o n  2555 

R e d a k to r :  T e o d o r  Kryg w P o z n a n iu .



KOfl IN O O R
Tyilóaki pospieszne

szczególnie użyteczne do druko­
wania kopert, etykiet, pocztówek, 
listowników itp. wdanym formacie.

Produkcja godzinna 3000-3500 egz.

Format papieru 19X 33 cm. Wielkość zestawu l5 X 2 l ł  cm. 
G łów ne zalety:

Bez nakładania, tylko dosuwanie do linji nakłada- 
dowej, wszystko inne, a więc i odkładanie załatwia 
maszyna automatycznie. Przyrząd bardzo poje­
dynczy i wygodny. Zafarbowanie cylindrowe m a­
łe z beznaganną regulacją. Tygiel nastawny. Druk 
równoległy do płyty drukowej, więc minimalne 
zużycie czcionek. Do użycia każda czcionka i pły­
ta stereotypijna. Bezwzględne bezpieczeństwo 
dla personału obsługującego. Bieg spokojny.

Prospekty fabryczne wysyta tylko interesentom

HURTOWNIO DRUKARSKA
Tow . Akc*

P O Z N A Ń ,  Stary Rynek nr. 4.
Telefon 2556. — Tel ef on 2665.

P A P I E R  G A Z E T O W Y
form. 63X93 cm. — 1000 ark. 31 kg. — zt 0.68 za kg

P A P IE R  SATYNOWANY
form. 59X92 cm. — 1000 ark. 32 kg. —£zl 0.81 za kg. 

poleca do natychmiastowej dostawy za gotówkę.

Poznań, A leje M arcinkow skiego 6. Tel. 3293.

MATRYCE
mokre i suche

S N matryce pod szczotkę 
F  N matryce , Flexityp” pod kalander i tłocznię 
M N  matryce „M axi” z gładką powierzchnią, 

na klisze
E N  matryce „Erotyp” pod autoplatę jr. i a- 

parat Winklera 
Matryce „M anico” na autotypje i najdelikat­

niejszy raster (tłoczenie gorące)
Matryce „R eflex” pod kalander i tłocznię 
Matryce „Multi - reflex ” pod autoplatę jr. i 

aparat Winklera

w k a ż d y m f o r m a c i e  i w k a ż d e j  g r u b o ś c i

dostarcza

Hurtownia Drukarska
Tow arzystw o Akcyjne 

w Poznaniu, Stary Rynek nr. 4.
Telefon  2555 Tele fon  2555

Pragniem y nabyć
celem powiększenia zakładów

1 maszynę do cięcia papieru 
1 maszynę drukarską pospieszną 
1 tyglówkę 
kilka kaszt (bez pisma).

Wyczerpujące oferty do Przeglądu Graficznego 
i Papierniczego pod Nr. 887.


